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w i ń s k u  zabezpieczono częściowo malo­
widła ścienne w apsydzie (XIII—XVI w.) 
i odsłonięto malowidła romańskie i frag­
menty gotyckie (XIII—XV w.) w  kaplicy 
pd.-wsch. (r. 1951).

W latach 1946—51 zakonserwowano 
obrazy sztalugowe z kośc. parafialnego 
w Zakroczymiu (XVII w.), z Węgrowa 
(XVII i XVTII w. — ryc. 151, 152) m. in. 
dwa obrazy ołtarzowe Sz. Czechowicza 
i Siennicy (XVIII w.), z Marek k. Warszawy 
(XVIII w.), z Grodziska Maz. (XVIII w.), 
Płocka (XVII w.), z Góry Kalwarii (XVIII 
w.) — portret marsz. Bielińskiego (ryc. 149, 
150), z Brochowa (XVI—XVIII w.), Pomie- 
chowa (XVIII w.), Sarbiewa (XVII w.).

Do ciekawszych prac konserwatorsko- 
rzeźbiarskich należało uzupełnienie zabyt­
kowych rzeźb tarasu parku w Wilanowie 
oraz sprowadzonych z Brzezia na Śląsku  
(XVIII w.), następnie konserwacja komin­
ków w  Rybienku, Jordanowicach, Chrzę- 
snem a zwłaszcza w  Małej Wsi (XVIII w.). 
[Przeprowadzono konserwację rzeźb 
z C z e r s k a  (XVI w.), Węgrowa (XVI), 
Płocka (XVI w.), Zakroczymia (XVIII w.). 
W trakcie prac są rzeźby ze Szreńska 
(XVI w.), Góry Kalwarii (XVI w.), Sierp­
ca (XVI w.). W gotyckim (z XV w.) ko­
ściele w  Stężycy przeprowadzono rekon­

Ryc. 157. Chechło — kościół par. 
Rzut i przekrój podłużny.

strukcję i konserwację portali elewacji 
frontowej (ryc. 134) oraz z „babińca“ 
(z wapniaka kazimierzowskiego), stano­
wiących dzieło dużej klasy rzeźbiarskiej 
(XVI w.), należącej do kręgu rzeźby ma­
łopolskiej. Prace wcześniejsze były w y­
konane w  Pracowniach Konserwator­
skich dawnego G. U. Κ., a ostatnie w  Pra­
cowniach Konserwacji Zabytków.

M. Sz.

ZABYTKI GINĄCE

W dziale t y m  pu blikow ać  będz iem y  ar­
ty k u ły  i w zm ian k i  o zaby tk ach  ginących. 
Jedne z  nich giną w sk u te k  nieszczęśli­
w y c h  okoliczności, pożarów, p ow o dz i  itp., 
inne  — w sk u te k  w ym a g a ń  planowania  
urbanistycznego lub przem ysłow ego . P a ­
m ięć  o ich w artośc i  a r ty s tyczn e j  lub h i­
s toryczn e j pow inna być  zachowana.

Redakcja

WSPOMNIENIE O ZABYTKU ARCHI­
TEKTURY DREWNIANEJ Z POCZĄTKU 

XVI WIEKU
15 lipca 1949 r. spłonął od pioruna ko­

ściółek drewniany w  Chechle w  powiecie 
gliwickim, woj. śląskie (ryc. 158).

Wartość zabytkowa obiektu nie pozwala 
przemilczeć faktu jego bezpowrotnej utraty 
i zmusza do wyrażenia ostrzeżeń przed 

możliwością dalszych ubytków. Zagrożenie 
pożarem drugiego podobnego zabytku bu­
downictwa ludowego w  Boguszycach (pow. 
Rawa Mazowiecka) zwiększyć powinno 
czujność zarówno władz konserwatorskich 
jak i czynnika społecznego.

Choć utracony obiekt był kilkakrotnie 
omawiany 1 — szczególnie w  pracach nie­
mieckich — nie od rzeczy będzie za przy­
kładem Jerzego Dobrzyckiego i Tadeusza 
Dobrowolskiego wspomnieć o nim raz je­
szcze w literaturze polskiej.

Omawiany budynek był orientowany 
i składał się w  rzucie poziomym z dwu 
prawie kwadratowych izb, z których w ięk­
sza stanowiła nawę, mniejsza zaś prezbite­
rium, zakończone od wschodu trójbocz- 
nym zamknięciem. Od strony południowej 
dobudowano z czasem przedsionek, a od 
strony północnej — u styku nawy i prezbi­
terium — zakrystię. Wejście na chór mu­
zyczny prowadziło z zewnątrz kościoła 
(ryc. 157).

i D o b r o w o l s k i  T., Sztuka na Śląsku. 
K atow ice—W rocław 1948 s. 209, 242. D o b r z y ­
c к i J., K ościo ły  drew niane na Górnym Ślą­
sku. K raków  1926 s. 31—2. К  1 o s s E., 
R o d e  H., S t e p f  W., E b e r 1 e H., D ie  
Bau und K unstdenkm äler des K reises Tost- 
G leiw itz. B reslau 1943 s. 211.



Na siodłow ym  dachu znajdow ała się bai’O- 
kow a sygnaturka, której podstaw ę w zbo­
gacały  przezierniki. Zam iast często spoty­
kanych sobót oplatających budynek w o ­
koło i chroniących go od zniszczenia, ko­
ściół w  C hechle posiadał obdaszkowe pod­
cienia. Średniow ieczne w iązanie dachow e 
zw racało na siebie uw agę m. in. odchyle­
n iem  szczytu dachu od strony zachodniej 
tj. od w ieży. We w nętrzu w idoczny był 
profilow any sosręb biegnący po osi budyn­
ku poprzez całą nawę. Na belce tęczy s il­
n ie profilow anej w yryte litery  i cyfry: 
„a. d. m cccccxvii“ św iadczyły o czasie po­
w stan ia  kościoła.

W nętrze naw y i prezbiterium  pokryw ały  
proste belk i, do których um ocowana była  
płaska podsiębitka, złożona z desek b iegną­
cych rów nolegle do sosrębu. D eski tw o­
rzyły jednolitą pow ierzchnię, um ożliw ia­
jącą um ieszczenie na niej ornam entalnej 
i figuralnej m alatury architektonicznej. 
Polichrom ia ta podzielona była pasam i na 
kasetonow e pola. Protokóły w izytacji ka­
nonicznych z la t 1678— 1687 w spom inają  
o barw nej dekoracji ścian i sufitu  (Eccle­
sia intus ex  im aginibus pictis relucet).

K ościół w  Chechle był — obok podob­
nego w  Laczy z 1490 r., w  K siężym  Lesie  
z 1499, P n iow ie z 1506 oraz zburzonego  
w  ubiegłym  stuleciu, a w ystaw ionego  
w  roku 1516 w  Lubomi — najstarszym  za­
chow anym  pom nikiem  budow nictw a drew ­
nianego na Śląsku. Obiekt obok w spom ­
nianego kościoła w  P niow ie był najstar­
szym  śląskim  zabytkiem , posiadającym  
charakterystyczny m alarski w ystrój w n ę­
trza. Został on zbudowany w  latach 1512— 
1517 jako parafialny kościół katolicki pod 
w ezw aniem  św. W alentego, a stanął na 
m iejscu poprzedniego kościoła, rów nież  
drew nianego. W znosił go nieznany budow ­
niczy prawdopodobnie jako fundację M el­
chiora Szyberow skiego, a przypuszczalnie 
pod kierow nictw em  ów czesnego probosz­
cza Andrzeja Grochowego. W roku 1679 
kościół otrzym ał drew nianą w ieżę, na m iej­
scu której w  1806 r. w ystaw iono m uro­
w aną, um ieszczając w  niej dzwon ze sta­
rego kołcioła, pochodzący jeszcze z r. 1499, 
jak podaje napis na nim: ,,o rex  glorie  
ven i cum pace. ihesus maria, a. d. 
m cccc lx x x x v iiii“.

Polichrom ia kościoła w  C hechle była  
dalszym  ogniw em  rozwoju w ystroju m a­
larskiego w nętrz budow nictw a drew niane­
go na Śląsku, zespolonego ściśle z sąsied ­
n im i ziem iam i tak Czech, jak i szczególnie  
Polski. Z najdow ał się tu często spotykany  
w ów czas system  w spom nianych kasetono-

Ryc. 158. Chechło — kośc. par. Widok 
ogólny od wschodu.

w ych  pól o praw ie równej w ielkości oraz 
w stęg  oddzielających te pola od siebie  
i tw orzących na skrzyżow aniu m ałe kw a­
draty z rozetam i. Cała płaszczyzna stro­
pu naw y w ypełniona była renesansow ym  
ornam entem  oddanym  w  lokalnej ludowej 
interpretacji i charakterystycznej sty liza­
cji. Dekoracja m alarska plafonu naw y po 
stronie północnej była kom pozycyjnie in ­
na niż po stronie południowej. Rozety k a ­
setonów  m niejszych, pow stałych z przecię­
cia w stęg, kom ponow ane były jasnym  ko­
lorytem  zielen i i błękitu  oraz czerw ieni 
zlokalizow anej na tle jasnym , dając w ra­
żenie optyczne n ie tylko natury barwnej, 
ale i plastycznej. M alarski w ystrój posia­
dała i podsiębitka organowej empory, do­
strajającej się do całości kom pozycyjnej 
wnętrza. O rnam ent płaszczyzn i pól sta­
now iły  gotycyzujące w zory roślinne o bar­
w nej przew adze brunatnej czerw ieni, o liw ­
kow ej zielen i i b łękitu.

Pasy obram iające kasetonow e pola 
w  prezbiterium , tem atow o bogatszym  od 
naw y, w ykazyw ały  rów nież silne rem i­
niscencje gotyku, przy czym kolorysty­
cznie przew ażał w  nich jasny fiolet na 
czarnym  tle, uzupełnionym  św ieżą zie­
lenią roślinnych splotów. N ajw iększe  
spośród kasetonow ych pól w ypełniała



Ryc. 159. Cnechło — wnętrze. Widok na cnór.

scena przedstaw iająca Zaśnięcie N. P. M a. 
rii (ryc. 161), dająca także w  górnej sw ej 
części w yobrażenie koronacji Bogarodzicy. 
Szaty Marii tw orzyły zestrój barw ciem no  
niebieskiej i jasno zielonej, w łosy  zaś 
blond lekko rzucone ku ty łow i opadały na 
ramiona. Niepodobna drobiazgowo om ów ić  
rów nie barw nych przedstawień apostołów, 
tw orzących harm onijny zespół plam kolo­
rystycznych w spaniałego stropu. K oloryt 
i rysunek całości m alow idła przesłaniał 
kurz i sadza św iec oraz dym kadzideł na­
w arstw iony przez długie stulecia. Obok 
tego głów nego figuralnego przedstaw ienia

w ym alow ane były tą samą techniką tem ­
perową postacie św iętych  w  sześciu kase­
tonach. P ostacie w szystk ich  pól utrzym a­

ne były praw ie w  w ielkości naturalnej (ryc. 
162).

Poza bocznym  południow ym  ołtarzem  
pozostały ślady m alatury przedstaw iające  
prawdopodobnie N. P. M arię z D zieciąt­
kiem . Podobne ślady daw nego w ystroju  
w nętrza znajdow ały się w e fram ugach  
em pory chóru muzycznego.

Jeśliby m alarski w ystrój w  jego partiach  
ornam entalnych pochodził z okresu budo­
w y kościoła, co jest w ielce prawdopodo­

/



Ryc. 160. Chechło — centralny fragm ent plafonu prezbiterium .

bne, byłby jedną z najw cześniejszych  za­
pow iedzi renesansow ego rozw iązyw ania za­
gadnień m alarskich dekoracji w nętrz ar­
chitektury drew nianej na ziem iach geogra­
ficznie i h istorycznie zw iązanych z Polską.

Porów nując układ kom pozycyjny postaci 
plafonu kościoła w  C hechle z plafonem  
o kilka lat w cześniejszym , a tem atycznie  
nieco podobnym, w  P niow ie, spostrzega 
się w  nich zasadnicze różnice sty listycz­
ne. M ianow icie m alarz n ie oddał w  Chechle 
postaci św iętych  tylko do połow y, jak to 
w idać w  drugim z w ym ienionych kościo­
łów , a co w iąże się ściśle z dziejam i m a­
larstw a dekoracyjnego i jego łącznością

z m alarstw em  sztalugow ym , lecz usiłow ał 
przedstaw ić je w  całej ich okazałości. P o­
dobny sposób dekoracji stropu drew nianej 
św iątyn i znajduje się na ziem iach pol­
skich jedynie w  D ąbrówce Polskiej koło 
N owego Sącza.

Poniżej sceny koronacji w idać było n ie- 
odczytany znak um ieszczony w  splocie 
ornam entacji roślinnej, będący być może 
m onogram em  fundatora albo — co mniej 
prawdopodobne — malarza.

Zniszczony obiekt posiadał w  sw ym  
w nętrzu grupę rzeźb drew nianych średnio­
w iecznych. B yły  to figury z szafkowego  

ołtarza, pochodzące być m oże z la t w cze­



Ryc. 161. Fragm ent polichrom ii stropu naw y.

śniejszych  n iźli budowa kościoła i stano- 
now iące obok skrzydeł ołtarza w  R uptaw ie 
(zniszczonych w  czasie ostatniej w ojny  
w  M uzeum Śląskim  w  Katowicach) naj­
cenniejsze zabytki z okresu pełnego go­
tyku na Górnym  Śląsku. Wśród figur tych  
na pierw szym  m iejscu należałoby postawić  
N P. Marię karm iącą Dzieciątko z niecki, 
przez długi czas znajdującą się na chórze 
m uzycznym , a przeniesioną przed w ojną  
do M uzeum w  Opolu i zaginioną w  czasie 
działań w ojennych. Treściową całość sta­
now iły  w raz z nią cztery inne postacie: 
św . św. Barbary, M ałgorzaty, K atarzyny  
i Doroty lub Elżbiety. N ie pozbaw ionym i 
w artości artystycznych były  i figury z b e l­
ki tęczow ej.

W artość zabytku pow iększały 3 ołtarze 
pochodzące z ostatniej ćw ierci X VII w ie­
ku, chrzcielnica z roku ok. 1580 oraz w iele  
obrazów i param entów  z różnych lat w ie ­
k ów  od X V II do X IX . Jednym  z najstar­
szych szczegółów  były  drzwi do zakrystii 
z oryginalnym  zam kiem  pochodzące z okre­
su budow y kościoła. W ostatnich dziesię­
cioleciach kościół był k ilkakrotnie restau­
rowany.

Mało opracow any przez naukę polską  
uszedł zabytek spod jej badań i studiów , 
uniem ożliw iając uzupełnienie w iedzy o nim  
spojrzeniam i okiem  historyka kultury  
i sztuki polskiej. Utracony został nim  zdo­

ła liśm y w ydobyć zeń w artości, jak ie ukry­
w ał, a które zasługiw ały  na głębsze po­
znanie.

S. Sz.
N E K R O L O G I A

FELIKS KOPERA  
(1871— 1952)

Dnia 27 marca 1952 zmarł w  K rakow ie  
w  81-szym  roku życia F eliks Kopera, 
nestor polskich historyków  sztuki, b. d łu­
goletn i dyrektor M uzeum Narodowego  
w  K rakow ie, profesor tyt. U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, przew odniczący Kom isji 
H istorii Sztuki Pol. A kadem ii U m iejętno­
ści i członek honorow y Stow arzyszenia  
H istoryków  Sztuki i K ultury M aterialnej.

B ył najstarszym  uczniem  M ariana Soko­
łow skiego i podobnie jak on obejm ował 
sw ym i zainteresow aniam i i studiam i sze­
rokie dziedziny h istorii sztuki i kultury  
polskiej i obcej. D ziałalność naukow ą roz­
począł opublikow aniem  sw ej pracy dok­
torskiej pt. G robowiec króla Jana Ol­
brachta i pierw sze ślady stylu  odrodzenia 
na zam ku krakow skim  (18S‘5). R ów nocześ­
n ie zajął się spraw ą polskich insygniów  
koronnych, a rezultaty sw ych badań ogło­
sił w  pracy habilitacyjnej „Dzieje skarb­
ca koronnego za P iastów “ (1904). Owocem  
licznych podróży naukow ych i studiów  za 
granicą był szereg rozpraw o zabytkach


